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XVI. (dalszy ciąg). 3. Koszta zaopatrzenia i leczenia 
ubogich chorych obliczone są na 244.000 czyli blizko na ćwierć 
miliona, które rozdzielają się na 25 szpitali krajowych, z 
których lwowski pobiera 55.000 a krakowski 50.000 złr.; naj- 
mniej pobiera z funduszu krajowego: śniatyński, przemyski i 
brodzki szpital. Rubryka ta stanowi obok wydatków na drogi 
najsilniejszy wydatek i uwydatnia najbardziej nędzę i podupadły 
stan kraju naszego, gdyż nigdzie niema tyle ubogich chorych, 
którzyby na koszt publiczny utrzymywani być musieli w za- 
kładach publicznych, jak właśnie w Galicyi. A stan ten prze- 
rażająco się pogorsza, gdyż przed kilku latami rubryka ta 
wynosiła 150.000 złr. Fakt ten jest najlepszą miarą naszych 
stosunków, a jeżeli kraj nie zdoła się podźwignąć z obecnej 
biedy, to koszta zamieszczone w powyższej rubryce, w kilku | 
latach, przy postępie naszego bankructwa, mogą się i podwoić. 

Wydział krajowy chce funduszowi krajowemu uczynić 
niejaką ulgę i dla tego zamierza część kosztów powyższych 
przenieść. na gminę, — lecz operacya ta niezwolni nas od 
ciężarów publicznych. Pod względem jednak administracyjnym, 
będzie zmiana ta stosowną, gdyż: gmina, zagrożona opłaca- 
niem kosztów za. ubogich chorych , energiczniej przyłoży się 
do ściągania kosztów ze strony tych, którzy nie należą do | 
klasy istotnie ubogich i w stanie są z własnych funduszów 
pokrywać koszta swego leczenia. 

4.15. Koszła szczepienia i koszta lekarskie na wy- 
datki epidemii między ludem i bydłem, wynoszą 42.252 złr. 
W tej rubryce możnaby poczynić niektóre oszczędności, gdyby 
urzędy powiatowe nie tak lekkomyślnie wysyłały -komisyi, jak | 
skoro się tylko gdzie okaże jakikolwiek wypadek choroby 
szczególnie u zwierząt. Więcej w takim razie oględności, wię- 
cej sumienności, a koszta łaeno się zmniejszą. EA 

Z tą rubryką stoi również w związku organizacya służby | 
sanitarnej po powiatach i gminach, jak niemniej urządzenie 
służby weterynarzy, która dotąd w kraju, tak przeważnie 
trudniącym się chowem bydła, wcale nie istnieje. Jest to ga- 
łęź zupełnie dotąd u nas zapomniana, na którą należałoby | 
większą baczność zwrócić, a jeżeliby koszta z tego powodu i 
podwyższyły się, to zaoszczędzimy w innym kierunku a byt, 
materyalny żyszcze tylko przy staranniejszym chowie bydła. 
Nie idzie też koniecznie o powiększenie personalu sanitarnego, 
lecz o odpowiednie tegoż użycie i stosowniejsze zajęcie. | 

6. Zasiłki dla zakładów dobroczynnych  preliminowane | 
są na 50.582 złr. Główna atoli kwota należy właściwie do 
poprzednich rubryk sanitarnych, gdyż 15.000 złr. przeznaczone 
są na budowę szpitalu św. Łazarza w Krakowie, a 30.000 | 
złr. na budowę nowego zakładu obłąkanych we Lwowie. 

Przy tej sposobności przedłoży zapewne wydział krajowy 
sejmowi cały plan budowy i urządzenie budować się mającego 
zakładu obłąkanych, którego koszta wynosić będą z zupeł- | 
nem urządzeniem blizko pół miliona. W sprawie tej nie | 
idzie jedynie o gmach i zewnętrzne urządzenie na wzór za- 
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(Ciąg dalszy.) 
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Przestraszone kobiety rozbiegły się po ogrodzie. Jedni | 
opowiadali drugim swoje wrażenia i suppozycye, wszyscy zaś 
czuli, że zagadka cała nie rozwiązana , że tragiczne zdarzenie 
ukrywa to porwanie Wandy. 

Modniarski sam pozostawiony, gdy uzyskał zmysły, obłą- | 
kanem okiem obejrzał się do koła; zdawało mu się, że prze- | 
był sen okropny, wstyd, uczucie zemsty i niemocy miotały w 
jego piersiach. Przed chwilą jeszcze był poszukiwanym towa- 
rzyszem, chętnie przyjmowanym w pierwszych salonach, ulu- 
bieńcem kobiet, wzorem modnisiów, wszystko mu było łatwem, | 
wszystko mu się uśmiechało, przyszłość stała mu otworem... | 
jedna chwila pozbawiła 80 Wszystkiego, bo czci i honoru, a | 
nawet i tychże pozorów, które czasem wystarczają w pewnych 
towarzystwach. Po zbadaniu całej sprawy nie można już było 
powiedzieć, że był lekkomyślnym, trzeba było wyrzec całą | 
nagą prawdę, niczem niedającą SIę wytłumaczyć. Jednem sło- | 
wem Modniarski był skarany, wykluczony z towarzystwa, był 
dezhonorowanym, czyli hultajem, jak go nazwał Jontek. Kilka 
chwil miotała w nim rozpacz, oznaka wzbudzającego się żalu, 
ale tylko chwil kilka; złe usposobienie przemogło w zepsutej 
tej naturze. Modniarski zerwał się na nogi i zaśmiał się gorz- | 
ko i wyrzekł po cichu jakby w obłąkaniu : ; | 

— Wszystko straciłem! posąg mi przepadł nieodzownie, | 
le scheda po wuju jeszcze -nie przepadła całkowicie... będzie- | 


Piątek dnia 11. Września 1868. 
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oddział obłąkanych w dzisiejszym głównym szpitalu jest może 
największą zakałą dla zakładu krajowego, utrzymywanego tak 


— Jacka i Piotra Męcz. (rzym.) — Aleksandra (grec.) 
Ra ZZA 


granicznych podobnych zakładów, lecz o reformę zupełną, gdyż | 


wielkim kosztem, jak szpital powszechny we Lwowie. Trzecia 


część zostających w oddziale obłąkanych, nie powinna wcale tamże 
być utrzymywaną, gdyż są to po większej części nie obłą- 
kani, lecz głupkowaci z niższych stanów, których się pozby- 
wają familie i oddają do szpitalu. Równocześnie panuje pow- 
szechne i niezupełnie bezzasadne mniemanie , iż umysłowo 


chorzy oddawani bywają do szpitalu powszechnego we Lwowie, | 
w celu zaopatrzenia, nie zaś do wyleczenia, gdyż tego ostatniego | 


rezultatu nie osiągnięto prawie nigdy. 


1. Zasiłki dla zakładów naukowych i wychowania pu- | 


blicznego wynoszą najmniej, 
nizka liczba, przeznaczona na kardynalną potrzebę ludności, 


bo tylko 24.654 złr. Niestosownie | 


powinna zwrócić uwagę naszych reprezentantów na tę rubrykę, 


która, jak powyższa (3) materyalne — moralne uwydatnia 
ubóstwo. 


Najbardziej zarzucić nam należy zbyt szczupłą dotacyę | 
któ dotąd mamy w tak rozległym | 
Jeżeli państwo pod tym względem nic nie 


dla szkół rolniczych, których 
kraju tylko dwie. 
czyni, to należałoby przyłożyć się do tak ważnej gałęzi pu- 


blicznej oświaty tak ze strony kraju jak i powiatów. Za po- | 
mocą wspólnego działania możnaby utworzyć nowe zakłady, | 
bez których, o podniesienia dobrobytu i myśleć nie można. 
zdziałać, trzebaby odejść od | 
za przykład zagraniczne za- | 
utrzymywane bywają szkoły | 


Lecz aby w tym kierunku coś 
dotychczasowej rutyny i wziąść 
kłady, gdzie małemi kosztami 
gospodarskie i folwarki doświadczalne. 

O subwencyi dla teatru nie wspominamy — gdyż sprawa 
teatru. należy na inne miejsce; podczas gdy bowiem niemiecki 
teatr wysysa soki z tak dobroczynnej fundacyi, jaką jest dro- 


howyzka, polski musi się zadowolnić okruszynami tamtego. 


Sprawa ta powinna już przyjść do ostatecznego załatwienia — 
ludność bowiem nie chce ponosić dalszych ofiar dla oheego 
jej teatru. z? 


Najmniejszego zaś wsparcia nie warte jest towarzystwo 


muzyczne, które niemieckich forytuje-nauczycieli i mimo reform | 
na zakład krajowy, lecz 


zamierzonych nie zdołało wyrobić się 


pozostało kółkiem wzajemnej adoracyj, pielęgnującem z pry-'| 


waty faworytów. 


Tempora mutantur ! 
Na 


poparcie tego, cośmy już niejednokrotnie stawiali | 


jako naturalną konieczność ustroju monarchii rakuzkiej, przy- | 


toczymy „ustępy, z mowy, mianej przez męża, znakomite poli- 
tyczne stanowisko dziś zajmującego. Działo się to d. 19. paź- 
dzierniką 1848 r. w kościele Św. Pawła w Frankfurcie. W 
przedłożonym sejmowi niemieckiemu projekcie konstytucyi dla 
Niemiec, zamieszczono $. 3 opiewający: „Jeżeli jaki kraj nie- 
miecki z krajem nie-niemieckim pod jednym zostaje monar- 
chą, stosunek obu krajów winien być urządzonym na podsta- 
wie czystej unii osobistej.“ Przeciw temu powstawały- silne; 


my walczyć. Pieniędzy mi trzeba, bez pieniędzy żyć nić mogę. 
Jak będą pieniądze, będzie i honor odzyskany, wszystko! z re- 
sztą, to głupstwo, urojenie, poezya..: 

Modniarski 
na swój elegancki faeton i zaciął konwulsyjnie konie, któ- 
re pędem porwały z miejsca, unosząc w tumanie kurzu choro- 
bliwie usposobionego dandysa... 


porwał za kapelusz , wybiegł na ulicę, siadł 


— Ten Jontek... z kąd on się zjawił u Wrońskich?... rzecz | 


niedocieczona... dobrze że on we Lwowie, teraz nie przeszko- 
dzi mi w Dębowej, czuwa i działa tam Kirkowska. Janie, za- 
raz jedź na pocztę i obstaluj konie!—-gościniec Stryjski — ru- 
szaj!... l 

Modniarski odprawił temi słowy furmana, 
swojem mieszkaniem. 

Po oddaleniu się Modniarskiego, zebrało się napowrót to- 
warzystwo pani Wrońskiej. Góralski czuł potrzebę wyjaśnie- 
nia całej tej sprawy, tem więcej, że sam w niej był zainte- 
resowany; opowiedział zatem całe zdarzenie w Dębowej, odbie- 
rając mu cechę romantyczności, tak 
która tylko w uczuciach poruszonych w sercu poszukiwała po- 
wodów i rozwiązania niespodziewanej tej katastrofy. | 

Góralski po danych objaśnieniacie pożegnał towarzystwo, 
zostawiając swojemu przyjacielowi Wrońskiemu wyszczególnie- 
nie powodów w czynie Modniarskiego, gdyż czuł instynktowo, 
że jemu jako aktorowi w tym dramacie, nie wypadało wystę- 
pować z oskarżeniami tak ohydnemi. 

Wroński nie mógł przekonać kobiet, że chęć nabycia 


zesiadając przed 


ulatującego majątku była motorem w działania dandysa; choć | 


dawał dowody najdobitniejsze, zawsze jednak podejrzywały 
kobiety wtym coś ukrytego, posądzając Modniarskiego, że 
miłość do Wandy powodowała go do porwania tej dziewicy, 
albowiem kobiety, żyjąc więcej sercem niż: rozumem, który 
zgłębia, osądzają wszystkie objawy: w działania i życiu podług 
uczuć, które najwięcej niemi kierują. 

— Cóż- będzie teraz z Adelą ? 


pożądanej płci pięknej, | 


je tytko pod wspólną koroną 
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głosy, upatrujące w tem rozbicie Austryi, której prowincye 
musiałyby w ten sposób zostawać w stosunku federacyjnym. 
W obronie zaś tej federacyi powstał jeden z mowców, twier- 
dząc, iż jest to jedynie dla Austryi zbawienna droga. 

Podniósł najprzód różnicę gospodarczych stosunków za- 
chodnich a wschodnich prowincyj Austryi, która to różnica 
nie znosi centralizacyi. Na wschodzie w Galicyi i Węgrzech 
są dane wszelkie warunki pierwszej produkcyi, podczas gdy 
prowincye zachodnie osiągnęły wysoki stopień produkcyi tech- 
nicznej,“ 

„Unii osobistej zarzucają — powiada mowca w innym 
ustępie — że się przez nią niszczy wpływ polityczny Austryi, 
i że bardzo byłoby boleśnem dla Austryaka nie należeć już 
do tego mocarstwa, które stanowczy miało głos we wszystkich 
kwestyach europejskich. Panowie ! Być może, że unia osobi- 
sta pogwałciłaby te uczucia; ale niebezpiecznem to nie bę-. 
dzie, ponieważ według faktycznego stanu rzeczy wojny zacze- 
pnej spodziewać się nie można, a w wojnie odpornej wscho- 
dnie części dzisiejszej monarchii byłyby z konieczności sprzy- 
mierzeńcem Niemiec przeciw  Rosyi, ponieważ obie te części 
mają jeden cel: obronę przeciw Rosyi.* 

„Dla Austryi odstąpienie od unii osobistej jest nieszczę- 
ściem. Nie masz w historyi ani jednego wielkiego mocarstwa, 
któremuby przeciwieństwa dążeń nie stały się powodem za- 
mętu... Takiem dążeniem jest dziś w Austryi ożywiona zasa- 
da narodowości, które stają przeciw sobie — jest to pierwiastek 
sporów, zazdrości, nienawiści, gwałtów i wojny, domowej. Nie 
dawno jeszcze nie chcieli Polacy obesłać wspólnego sejmu, 
Włosi tego nie uczynili, Czesi chcieli obesłanie to uniemożli- 
wić przez sejmy prowincyonalne, a teraz widzimy Kroatów i 
Rumunów walczących z Madiarami, Słowian z Niemcami, wi- 
dzimy nienawiść narodowości objawioną postępowaniem Cze- 
chów w rakuzkim sejmie. Temu wszystkiemu można zapo- 
biedz przez stanowcze rozdzielenie pojedyńczych części, łącząc 
monarchy. Bez tego nie unik- 
nie Astrya strasznych rozterek i burz wewnętrznych. Nie 
łudźmy się chwilowemi objawami : jest to bowiem prawidłem 
dziejowem, że państwa oparte nie na podstawie politycznych 
czy etnograficznych narodowości, nie mogą się utrzymać; jest 
to prawidłem. w życiu duchowem, że co równe, znaleźć się 
musi; tak też i w Austryi, co sprzeczne musi się rożdzielić, 
co zaś równe, złączyć się musi.* 

Mowca wykazuje dalej, że pragmatyczna sankcya nie 
stoi na przeszkodzie takiemu stosunkowi federącyi. Co do ad- 
ministracyj, ciężar długów będzie ulżonym” przez rozłożenie 
na pojedyńcze prowincye, w sądownictwie zaś może mieć ka- 
żda prowincya swój sąd najwyższy. 

„Pozornie największą trudność sprawiałaby reprezenta- 
cya na zewnątrz. Austrya jednak mogłaby obok reprezentan- 
tów centralnej władzy, mieć swoich- węgierskich, galicyjskich 
i t. p.*reprezentantów — alba mógłby być jeden dla wszyst- 
kich części. Kolizya jest niemożliwą, ponieważ polityka Niem- 
ców mugi iść ręka w rękę z polityką wschodniej Austryi, a 
inna połityka jak polityka interesów narodowych nie może 
dalej istnieć 1“... „Zaprzeczający możliwości unii osobistej naj- 

a 
— Ona go i tak nie kochała ! 
— Biedny Modniarski ! 
— Taki elegant ! 
— Co za danser ! 
— Miły w towarzystwie ! 
— Szkoda chłopca ! 
— Ja temu wszystkiemu nie wierzę ! 
— Jakaś intryga! 
— Ten Góralski ! 
Może awanturnik! 
A ta Wanda! co ją ratuje! 
Jakby kto chciał mieć ratunek! > 

Takie były szeptania po oddaleniu się Góralskiego, ale 
to nic nie pomogło—Modniarski przepadł. 

— Ja pojadę do Zborskich. 

— A ja do Nierczywiczów. 

Ja muszę być u państwa Haler. 
My wstąpimy do Zawadzkich. 
Wszystkie kobiety, powodując różnemi sposobami przed- 


wczesne oddalenie, rozbiegły się, aby roznieść nowinę na 
wszystkie wiatry, o zdarzeniu w domu Wrońskich. Niepoko- 


jone, dręczone, febrycznie poruszone, zachęcały groźbą i proś- 
bą swoich kuczerów do spiesznej jazdy, aby się pozbyć jak 
najprędzej, świerzbiącego języka, io pełnem tragiczności szkan- 
dale, opowiedzieć drugim. 

— Adela się uśmiechała ! 

— Szyderczo ! 

-— Złośliwie ! 

— Ona niczego nie żałuje! 

— Niema serca! 

— Będzie złą żoną ! 

— Usiadła na koszu! 

— Dobrze się jej stało? 

— Była taka harda! 

— A wcale nię ładna. 


więcej wagi kładą na sprawy wojskowe. Dotąd okręgi rekru- 
tacyjne zgodne są z politycznym podziałem kraju, a wiadomym 
jest rozdział na pułki niemieckie, polskie, węgierskie i t. d. 
a chociaż pułki jazdy i inżynieryi były z wszystkich okręgów 
zarówno rekrutowane, to przecież wiadomą jest rzeczą, że są 
one zawsze trzymane w wielkich narodowych grupach. Praw- 
da, że nie będą one wtedy rozporządzalne w jednej ręce, któ- 
ra używać by ich mogła we wszystkich częściach monarchii, 
i używała czasem, do stłumienia rozruchów. Takie użycie na- 
trafiłoby na przeszkody istotne, ale przeszkody te witam ra- 
dośnie, gdy pomyślę, że w tej chwili Wiedeń oblężony jest 
przez Kroatów i Słowaków, Polaków i Włochów, ażeby go 
ukarać za pragnienie wolności, za sympatyę ludu sąsiedniego 
i znowu rzucić o ziemię !''.... 

Najciekawszym jest jednak następujący ustęp tej mowy, 

„Wreszcie pytam, czy jest możliwy inny węzeł, ażeby 
dla dynastyi utrzymać te rozmaite części Austryi, tak dzi- 
wnie sklejone, że cudem się to wydaje? Dwie tylko są drogi: 
albo absolutyzm Metternicha , albo stanowcze narodowe od- 
dzielenie, samodzielne ukształtowanie wewnątrz z węzłem 
federacyi. Powrót do systemu absolutnego już jest niemożli- 
wy, a najbardziej czarno-żółci go sobie nie życzą, z wyjątkiem 
wielu urzędników wojskowych, arystokracyi i kamarylli. A 
gdyby tym się udało, osiągnąć swe cele, stałoby się to tylko 
na czas krótki, Austrya przez to nie utrzymałaby się w spójni, 
chociażby wszystko kartaczami spędzono. Pozostaje więc tylko 
system federacyjny, ale nie w tem znaczeniu, jak zjednoczone 
stany północnej Ameryki, w centralnym kongresie spojone, 
ale tak, by każdy kompleks narodowości tworzył osobne ciało, 
samoistnie się administrujące — a takiemu stosunkowi odpo- 
wiada unia osobista. 

Oto głównie ustępy mowy. Czytelnik ciekawy zapewne, 
kto to był tym żarliwym obrońcą federalizmu w Austryi? Był 
nim dzisiejszy minister — dr. Giskra! Tempora mutantur! 


Korespondencye. 


Seret 8. września. 


© Nareszcie uprzywilejowany korespondent bukareszt- 
ski (A. Łab.) do „Gazety Nar.* w Nrze 206. przyznaje bez 
ogródki to, cośmy już przed półrokiem powiedzieli, a czemu 
tenże starał się zaprzeczyć, ba! nawet dwóch ziomków naszych 
pokwapiło się wtedy zaprotestować publicznie, jakoby rząd 
rumuński prześladował Polaków. Dziś przekonał się szanowny 
kolega, że „czerwony* wszechminister Bratiano, rzeczywiście 
dopieka Polonii jak tylko może, zwłaszcza w Mołdawii. Strasz- 
nie mu są nie na rękę przy jego konszachtach z Moskwą i 
mimowolnie przeszkadzają w jego podziemnych robotach. 
„Dziennik Lwowski* pierwszy odebrał wiadomość (d. 10. sierp. 
z Radowiec, d. 18. z Jas) o transportach broni z Besarabii 
„do Mołdawii. Gdy się o tem dowiedzieli panowie prefektowie, 
na gwałt szukali owego Ciekawskiego z Radowiec, który ró- 
wnocześnie a może na kilka godzin przed nimi, obejrzał owe 
„przyrządy do kolei żelaznej*. Dziś broń ta już przeszła w 
dalsze strony — a nastąpił akt drugi: powszechne uzbro- 
jenie. Ktokolwiek umie obchodzić się z bronią, wezwany jest 
do powiatowych miast, gdzie po odbyciu strzałów na próbę, 
odbiera broń do domu z rozkazem stawienia się „w siej 
czas“. W ten sposób wszystkie gminy w odpowiednią ilość 
karabinów zaopatrzone zostały. Urzeczywistnia się tedy myśl 
jeszcze za ks. Kuzy podjęta, wytworzenia milicyi w całym 
kraju. Wszechmocny Bratiano rzekł: „stań się“ — i stało się, 
Niebawem ujrzymy dzielnych Rumunów, uzbrojonych od stóp 
do głów — przeciw komu ?... 

W Bukareszcie wychodzi przez znanego publicystę fran- 
cuzkiego wydawane pismo: „Ietoile d” Orient*. Wyszło do- 
tąd numerów pięć. W pierwszym numerze postawił sobie 
dziennik ten bardzo piękny programat: wyrzeczenie prawdy o 
zawiłych stosunkach Wschodu, obronę uciśnionych narodowo- 
ści, szerzenie wpływu cywilizatorskiego Francyi wśród Rumu- 
nów, Słowian i t. d. półksiężycowi podległych. Tymczasem z 
każdym następnym numerem coraz to bardziej zawodzi i roz- 
czarowuje. Bratianowii tu udało się ubrać zacnego Francuza. 
„L etoile d’ Orient“ raczejby trzeba przechrzcić na „I etoile 
de Bratiano* — iluminuje bowiem tylko tego „czerwonego“ 
-e_O Z M 0 IM 

— Za wązkie usta! 

Dowód złośliwości ! 

za jasny blond włosów! 

Oznaka nieczułości... lymfatyczka ! 

Nos za wydatny ! 

Symptomat niezawodny do panowania i niezawisłości ! 
Biedny Modniarski! 

— Nieszczęśliwy chłopak ! 

— Jaki świat nieludzki! 

Takie osądzenia i wykrzykniki oddawały usta, które z na- 
maszczeniem wymawiają codziennie modły do Boga, prosząc 
o miłosierdzie dla uciśnionych i o sprawiedliwość dla pokrzy- 
wdzonych. ; s 

wiat modny, powszechnie wyższem towarzystwem nazwany, 
dlatego, i 


że okraszony jest zewnętrzną pozłotą, która swoim 
blaskiem atoli nie oświeca tylko błędnie łudzi, oddany zaba- 
wom działającym na poruszenie zmysłowych uczuć i roztar- 
gnieniu, rzadko sądzi na razie wydarzającę się wypadki spra- 
wiedliwie, albowiem poczucie umysłowe, czerpające w rozumie 
i sercu przekonanie, : stargane jest zwyczajnie denerwującym, 
nieustannym nadużyciem, w poszukiwaniu „zabicia czasu,“ aby 
się pozbyć nieznośnych nudów, które w braku rzetelnej pracy 
lub płodnego rozmyślania, dla tej klasy są nieszczęściem. 
Robotnik, który wytęża swoje siły, aby wywalczyć ka- 
wałek chleba dla swojej rodziny, wieśniak-rolnik oględny w 
uprawie swojej roli, artysta studyujący jdeały i wytwarzający 
swoje pomysły dłutem czy pęzlem, filozof uczony badający przy- 
czyny wypadków lub zestawiający nowe teorye, pisarz i poeta 
podnoszący utworami swojemi ludzkość z obrzydłego materya- 
lizmu w sfery boskich natchnien 1 szlachetnych popędów : 
wszyscy ci pracownicy nie wiedzą CO to nudy; im czas jest 
krótki, a w obawie, że nie wystarczy długość ich żywota do 
powziętych zamiarów i marzeń, żyją raźnie i użytkując wszyst- 
kie chwile, nie znają co to zabawa dla zabicia czasu. 
(C. d. n.) 
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wszechministra ; jemu przyznaje geniusz, patryotyzm , põ- 
święcenie; jego bierze w obronę przed napaściami krajowych 
i zagranicznych dzienników. Zamiast negacyi, wolelibyśmy, aby 
„Gwiazda zaranna Wschodu*, dowiodła nam faktami, co pan 
Bratiano dobrego zdziałał dla kraju od dwóch lat, przyjmu- 
jąc jednę tekę ministeryalną po drugiej. Bezrząd, przekup- 
stwo, złodziejstwa, demoralizacya ogólna , nienawiść pomiędzy 
klasami społeczeństwa, pomiędzy Mołdawianami a Wołochami, 
z każdym dniem się wzmaga, potęguje. Tu pole dla ministra 
zaprowadzić porządek, wykorzenić złe; mrówcza to praca — 
ale zaiste więcej zaszczytu dlań przynosząca a dla kraju 
błogosławieństwa, aniżeli wysoka polityka, pozowanie a la Bis- 
mark, małpowanie Cavoara. Dziś oddaje rząd ciemnym masom 
broń w rękę—niechcę być złym wieszczem—ale się obawiam, by 
to nie była broń w dłoni szalonego. Chłop pała zemstą prze- 
ciw panu, z któregoeszpon mimo uwłaszczenia nie wydobył się 
gardzi urzędnikiem, u którego więcej dający sprawiedliwość 
sobie kupuje, nienawidzi żyda, który go na każdym oszukuje 
kroku. Zawdzięczać należy wrodzonemu lenistwu i właściwej na 
Wschodzie ociężałości, że społeczeństwo tak zdemoralizowane, 
że rządowa maszyna z tak nikczemnych złożona czynników, 
nie pękła dotąd i w niwecz się nie rozsypała. Gdyby redaktor 
bliżej rozpatrzył się nie w stolicy, ale na prowincyi gospo- 
darstwu prowadzonemu przez p. Bratiana, ręczę, że słowo za- 
marłoby mu na ustach — ze zgrozy, a kapitan francuzki, p. 
Baudin, który uczestniczył w bankiecie wyprawionym Bratia- 
nowi przez brygadę artyleryi bukaresztskiej, wyparłby się 
słów własnych, że Francuzi są jednago pochodzenia, jednej 
krwi z dzielnymi (!) Rumunami. Okrzyki towarzyszące tej 
przemowie tłómaczy redaktor „Gwiazdy wschodniej* w ten 
sposób, że armia rumuńska rozumie, czuje i dowiodłaby w 
w potrzebie tożsamości krwi z waleczną armią francuzką, 
która ongi dla Rumunii życie swe oddawała (patrz nr. 5 „de 
VEtoile d'Orient“). Oczekujemy z niecierpliwością takiego 
szlachetnego odwzajemnienia się Francuzom ze strony boha- 
terskich Rumunów, obawiamy się tylko nieproszonego towa- 
rzysza broni — Moskala. Słowem Wschód się zaciemnia, 
ołowiane chmury nadciągają Z wszech stron, a mimo to są 
ludzie wołający głośno, że to najśliczniejsza pogoda przy blasku 
majowego słońca. My nie ustajmy w wołaniu: baczność! bo 
tu o naszą głównie idzie skórę. Gdy walka zawre nad Du- 
najem — Bukowina i Galicya staną się łupem wojennym czy- 
chających od dawna napastników — a więc raz jeszcze: ba- 
czność! baczność ! 


Praga czeska 8. września. 


(E) Dzielne wystąpienie szlachetnego Smolki zaraz na 
pierwszem posiedzeniu, sprawiło u nas wrażenie jak najlepsze; 
jeżeli w Izbie zwycięży, to skutek pomyślny i na nas wy- 
wrze wpływ jak najlepszy. Macie teraz wielką robotę, bro- 
nić Smolki i wniosku jego przeciw drugim dziennikom, które 
go napastują tak niegodziwie. Oczy nasze zwrócone są ku 
Lwowu; bo od sejmu waszego teraz zawisło, czy będziemy 
mieli najdzielniejszego sprzymierzeńca, czy sami zostaniemy. 
Choć zupełnie izolowani, pójdziemy naturalnie tym samym to- 
rem dalej; gdybyśmy jednak szli razem, to naturalnie nie- 
zmiernieby przyspieszylo sprawę. Co i jak teraz u nas będzie, 
nikt dotąd nie wie; jutro po 10 dniowych wakacyach znowu 
posłowie niemieccy mają posiedzenie sejmowe; nie wiedzieć, 
czy nas teraz pozbawią mandatów, czy co innego zrobią. Niech 
sobie zresztą robią, co im się podoba, nas już nic zwrócić nie 
może z drogi, na którejśmy stanęli. Rząd zdaje się zamierza 
użyć środków srogich, ażeby nas zmusić; niechaj się gotuje, 
spodziewamy się, iż mu się nie uda. 


Paryż 6. września. 


Sądzę, że pomimo obfitości treści, jakiej dostarcza cokol- 
wiek więcej rozbudzone życie waszej prowincyi i rozpoczęte 
rozprawy sejmowe, wiadomości z Paryża, tego miasta, słusznie 
lub niesłusznie nazywanego stolicą świata, nie mogą być dla 
was zupełnie bezużyteczne. Piszący z tąd, o tylę w lepszych 
jest postanowiony warunkach, że jeśli nie zechce  uszezuplać 
ram swych korespondencyj wyłącznością treści, jeśli zechce 
przyjąć na siebie rolę zwyczajnego kronikarza, notującego z 
całą skrupulatnością wypadki wewnętrznego życia tego miasta, 
może nie tylko zadowolnić niejednokrotnie ciekawość czytelni- 
ków, ale nawet odzwierciedlić w miniaturze obraz tutejszego 
społeczeństwa, podobnego cokolwiek do kameleona, więc nie 
dającego się pochwycić tylko kilkoma rzuty... 

Najciekawszą kwestyą dla czytelników waszego pisma, 
będzie zapewne scharakteryzowanie usposobienia opinii publi- 
cznej we Francyi dla Polski i Polaków. 

W tym razie najwłaściwiej będzie oprzeć się na powa- 
dze takiej, jaką jest znany nieprzyjaciel naszej sprawy, zna- 
komity z kąd inąd publicysta, p. Emil dr. Girandin, który 
w jednym z ostatnich numerów dziennika swego „Libórtć*, 
doradzając nam wyparcia się nawet nazwy naszej i zamienie- 
nia takowej na Moskali, Austryaków i Prusaków, najnaiwniej 
oświadcza, że w pośród dziennikarstwa francuzkiego, jego tyl- 
ko organ, jeden jedyny na całą Francyę, podobne stanowisko 
względem Polski zajmuje, wszystkie zaś inne, zaślepiając się, 
jak powiada, mniemanemi nieszczęściami Polski, odkrywając 
światu nasze rany i cierpienia, przyjmują współudział w zbro- 
dni oporu, stawianego przez nas naszym wrogom. W pośród 
więc mnóstwa publicystów  francuzkich, jeden tylko p. Emil 
de Ginardin, jak to sam zeznaje, jest naszym wrogiem. Na 
nie się więc przydały jego usiłowania, datujące się od 1840 r. 
jeszcze, a zmierzające wprowadzić w obłęd opinię publiczną 
we Francyi; głos więe jego, jak słusenie powiada „Siecle“ po- 
został głosem wołającego na puszczy. 

Prasa więc francuzka sympatyzuje ze sprawą polską ; 
każdy dziennik, odpowiednio do reprezentowanej przezeń opi- 
nii, na sposób swój sympatyę tę dlanas wyraża. Jedni widzą w 
Polsce ofiarę prześlikddowanego katolicyzmu — więc stają w jej 
obronie, drudzy patrzą na pogwałcone w niej prawo własno- 
Ści, nie mogą więć powstrzymać swego oburzenia — inni zre- 
sztą, lepiej obeznani z dziejami naszej ojczyzny, widzą że nas 
ze wszystkiego odarto, nie uszanowano nawet przyrodzonego 
daru natury, mowy ojczystej; ci więc przestrzegają Europę 
przed grożącem jej zalewem barbarzystwa, podnoszą skrwa- 
wiony sztandar polski, wołając: ocuccie do życia tę męczen- 
nicę, a zabezpieczycie się od wspólnego wroga- 
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Czytelnik powie mi może, Że to jeszcze obraz niekom- 
pletny, że dziennikarstwo reprezentuje wprawdzie opinię naro- 
du, ale rząd jest także wyrazem takowej, więc jak jest dla nas 
usposobiony rząd francuzki ? Aby na to pytanie odpowiedzieć, po- 
trzeba określić najprzód, czem jest ów rząd. Celem polityki 
rządu jest utrwalenie dynastyi. Ponieważ WEWIEJ: a swój 
początek w rewolucyi, przyjmuje więc wielkie jej AE 0- 
rzy podstawy niby demokratyczne, opiera Się na masach. 
Wszystko się więc robi dla ludu i przez lud, lecz na pozór 
tylko; bo jakkolwiek udział mas w rozstrzyganiu spraw | 
tycznych zdawałby się zapowiadać rozszerzenie swobód, jednak- 
że tak nie jest. Są tu tylko formy pseudo-parlamentarne, 
lecz brak istotnych rękojmi konstytucyjnych.. Niezależność Izb, 
sądownictwa i prasy, jest złudzeniem, a o ile jest. zagwaran- 
towaną wolność osobista, to może wykazać chociażby najśwież- 
szy fakt: aresztowanie pani Fandard za sprzedaż papieru ozdo- 
bionego. latarnią, gdyż symbol ten, od chwili pojawienia się 
nieprzyjaźnego rządowi tygodniowego pisemka, pod tytułem 
„La Lanterne“ jest uważany za karygodny. 

Względnie do Polski, rząd franeuzki, t.j. osoba cesarza 
nie jest bez pewnych sympatyj, tak n. p. emiigratyń, a SZĘZE- 
gólnie ucząca się młodzież polska, doznaje. opieki stytucye 
emigracyjne znajdują poparcie u rządu, — lecz za to wszelkie 
zgromadzenia polityczne są wzbronione Polakom. Widoczne jest 
oglądanie się na Moskwę, a dość przypomnieć sprawę Bere- 
zowskiego, by uprzytomnić. sobie czynione mam wówczas wy- 
mówki za świadczoną pomoc. Słusznie więc powiada Bolesła- 
wita w swoich „Rachankach za rok 1867“, że owe wymówki 
przypominają znane nasze przysłowie: dałem ci dziadziu grosz... 

Rząd francuzki miał niezręczność dawać uczuć nam Swą 
laskę, jakby nędzarzom z litości przyjętym. ; 

O ile byt dynastyi napoleońskiej jest zabezpiećżony, © 
ile polityka rządu znajduje poparcie w narodzie, tem naj- 
rozmaitsze można napotkać sądy. Niepodóbna jednak nie za- 
notować faktu coraz więcej wzmacniającej się opozycyi w Izbie 
przez wybór w niektórych departamentach, nowych z pośród 
takowej członków. Szczególnie wybór p. Grevy w departamen- 
cie Jura, był niemiłym dla rządu; Kandydat ten otrzymał 
22.587 głosów za sobą, dwa razy więcej niżeli p. Huot; kan- 
dydat rządowy. Organa zaś opozycyjnej prasy córaż się zwięk- 
szają i gdy „La Tribune“ i „L Klecteur* w poważny lecz 
nieubłagany sposób karcą politykę rządu, — imie, jak „Lan- 
terne*, „Cloche“ i t. d. walczą szyderstwem, najniebezpiecz- 
niejszą bodaj bronią we Francyi, bo rzecz wyśmiana, rzadko 
tu znajdzie obrońców. 

Kończąc na tem mój pierwszy list do was, zanotowuję 
jeszcze boleśną stratę, jaką dotknięty został Wiktor Hugo 
przez śmierć żony, zmarłej na wygnaniu, w którym towarzy- 
szyła swemu mężowi. Pochowano ją we Franeyi w Villequier, 
obok swej córki. 


Wiadomości polityczne. 


Austrya i Węgry. Prawie wszystkie wiedeńskie utrzy- 
mują, iż przedłużenia sejmów krajowych żadną miarą spo- 
dziewać się nie można, bowiem z wszelką pewnością d.| 17. 
paźd. otwartą już być ma rada państwa. 

O przyjeździe cesarskim do Lwowa pisze „Debatte*, iż 
pochodzi on wyłącznie z własnej inicyatywy cesarza, i że wcale 
nie został on postanowionym ze względu na przebieg spraw 
w naszym sejmie krajowym. Również utrzymuje tenże sam 
dziennik, iż przed miesiącem jeszcze powołany był hr. Gołu- 
chowski w sprawie tej do, Wiednia i że wtedy jeszcze ułożo- 
ną była podróż cesarza do Galicyi. — Być może, że „Debat- 
te słuszną: ma racyę, dziwi nas tylko, że tak jej samej, jak 
i koleżankom jej urzędowym przędtem ani śniło się. o owym 
przyjeździe, i dopiero teraz dowiaduje się ona o powziętych 
przed miesiącem jeszcze zamiarach. i 

Na posiedzeniu sejmu prazkiego; dnia:9 b. m. rozdzie- 
lono pomiędzy posłów: prawie; wszystkie przydzielone. komi- 
syom przedłożenia rządu i wydziału krajowego, między innemi 
i projekt do budżetu na rok 1869. Również rozdano druko- 
waną już deklaracyę deputowanych czeskich, Przy sesyi obe- 
cnymi byli panowie ministrowie Beust, Taaffe, Herbst i Ple- 
ner. Panowie ministrowie zabawią jeszcze w Pradze do soboty, 
którego dnia odjadą ztąd znowu do Wiednia, bowiem w po- 
niedziałek mają być na radzie ministrów, po której jednak 
znowu powrócą do Pragi. - 

Sąd wyższy krajowy prazki zatwierdził wyrok pierwszej 
instancyi przeciw redaktorowi „Narodnich Listów“, p. Tumie, 
opiewający na 6 miesięcy więzienia i utratę 2000 guldenów 
z kaucyi. Również potwierdza najwyższy sąd wyrok obu in- 
stancyj przeciw redaktorowi „Nar. Listów,“ panu Gregrówi, 
opiewający na 8 miesięcy więzienia i utratę z kaucyi 2000 
guldenów. 0934 

Zgromadzeni w Sachsenfeld patryoci słoweńscy wyrazili 
swe zdanie, iż z polityką i pana Smolki zgadzają Się zupełnie. 

Peszteński sąd miejski! karny orzekł dnia 3. b. m. se- 
kwestracyę dóbr ks. Kara-Dżiordżewicza, położonych we Wę- 
grzech, i przeznaczył na sekwestranta a wokata peszteńskiega 
pana Visnya. 


Polska. Z końcem września przyjeżdża jak. powszechnie 
utrzymują do Warszawy Car Aleksander w towarzystwie w. 
ks. Mikołaja, na przegląd wojsk. w obozie skoncentrowanych. 
Obóz składa się z 20 batalionów piechoty, , 11 pułków kon- 
nicy, 2 batalionów saperów, 4 batalionów strzelców, 9 brygad 
artyleryi, 1 konnej gwardyjskiej bateryi i parku, ruchomej 
artyleryi. Co się tyczy broni, to piechota. otrzymała dopiero 
7000 sztuk poprawnych karabinów, a działa prawie wszystkie 
są przerobione na odtylcowe. : 

Świeżym dowodem gwałtów religijnych , popełnianych 
przez Moskwę, jest rozkaz ministra oświecenia, ograniczający 
liczbę uczęszczającej na. uniwersyteta młodzieży katolickiej na 
30 uczni na każdym, Nadliczbowi muszą być oddaleni i sta- 
rać się o pomieszczeaie w innych wszechnicach, gdzie liczba 
30. jeszcze nie dopełniona. W roku przeszłym. podwyższono 
opłaty szkole z 15 na 30 rubli w gimnazyach polskich, gdy 
jednak nie uzyskano przezto zamierzonego zmniejszenia liczby 
słuchaczy, powiększono w ten sposób koszta szkolne, że za- 
prowadzono: dla wszystkich szkół te sąme książki wykładowe, 
naturalnie w moskiewskiem języku, (które. jednak, sprzeda- 


wane być mogą tylkó*w dwóch księgarniach, mających wyłą- 
czny do tego A p cenach po potrójnych jak te same 
książki w. polskim języku. i 
iaeio Ttg: aiik ciekawą korespondencyę z Wro- 
cławia, konstatującą, że język niemiecki znacznie się rozsze- 
rzył. w zamieszkałych przez Słowian górnych częściach Szląz- 
ka odkąd one dostały się pod Prusy. Już Fryderyk II. wydał 
kilka rozporządzeń ku temu zmierzających, a tyczących się 
szkół ludowych. —Ale-„długi--czas bardzo trudno, było rozsze- 
rzyć niemczyznę, poniewaź trzeba było „dla kraju rozległego, 
nawet w miastach, głównie przez Polaków zamieszkałego, wy- 
kształcić nauczycieli ludowych, którzyby dosyć znali język 
niemiecki: * Dopiero gdy w roku 1816 założono .gimnazyum w 
Glewieach, sprawa poszła spieszniej, o czem w wydanym z 
okoliczności d0letniego jubileuszu tego zakładu programie, pro- 
fesor Heimbrod, który sam od początku przy tym zakładzie 
był nauczycielem, godne uwagi podał wiadomości. Od tego czasu 
ta szczepnica niemczyzny: (Pfłegstatte «des, Deutschen; zdawało 
nam się dotąd, że gimnazyą powinny, być szczepnicami nauki) 
w kącie najwięcej na wschód południowy położonym polskiego 
górnego Szlązka wykształciła tysiące uczniów, którzy w kla- 
sach najniższych umieli tylko po polsku, dla wszystkich gałęzi 
życia, które wymagają znajomości języka niemieckiego, a po- 
między niemi setki dla tych kategoryi urzędniczych, które 
kształcą Się po umiwersytetach:- W skutek tego nietylko mia- 
sto Glewice, w którym przy jzałożenių zakładu żywioł polski 
był jeszcze bardzo silny, takiej doznało (erlitten) zmiany co 
do charakteru, że teraz miejskie władze gorliwie troszczą Się 
o niemieckie szkoły elementarne 1 średnie, ale i w całym. 0b- 
wodzie, który wysyłał uczniów do Glewie, niemczyzna otrzy- 
mała rozwój niespodziewany. Przed kilku, laty Glewice otrzy- 
mały współpracownika przez nowozałożone. gimnazyum W 
Bytomiu, które istniejąc od lat dopiero. dwóch, już posiada 
więcej niż półczwarta sta uczniów, prawie wyłącznie z miasta 
i powiatu bytomskiego. Także. w Pszczynie (Pless), tuź na 
granicy morawskiej 1 galicyjskiej, założono szkołę książęcą , 
tymczasem jako progimnazyum, która przy troskliwości księcia 
na Pszczynie rokuje pożądany rozwój (jako szezepnica niem- 
czyzny). Ręka W rękę z temi wyższemi: zakładami mnożącęmi , 
się, pracuje także rosnący przemysł górniczy w tych stronach 
dla rozszerzenia niemczyzny, oraz nie malo wywołane przez 
przemysł ten pomnożenie komunikacyi kolei żelaznych.” | 
Tak pracują Niemcy od kilkuset lat nad zniszczeniem 
naszej narodowości, co się im jednak mimo wszelkiego -Wy- 
silenia nie udaje; nie obawiamy się przeto, aby się im na te- 
raz lepiej powiodło, lub aby Moskale, o*tyle od nas niżej sto- 
jący w oświacie, dokonali na nas narodowego zabójstwa 


PM kk 


. 
s |<) 


„ Francya. „Independance Belge“ wspomniała przed kil 
dniami, iż młody syn cesarza Napoleona, podczas, pobytu w 
Fontainealeau miał, się wyrazić : „Skoro zostaną cesarzem, 
ściśle przestrze gać, będą, ażeby kazdy zachowywał swoją reli- 
gię i nie ścierpię ludzi niereligijnych.** Z tych słów dziecka 
wysnuwały nieprzyjaźne Napoleonidom pisma wnioski, jak de- 
spotyczne zachcianki wrą Już na młodym cesarzewiczu. Obe- 
cnie zajmują się dzienniki francuzkie ż bardzo obszernemi uwa- 
gami, częścią potępiającemi, częścią usprawiedliwiającemi 
wyrażeniem cesarzewicza, którego . znaczenie rozmaicie tłóma> 
czą i przypisują otoczeniu lub mentorom jego takie wpływy na 
umysł młodego chłopca, zarzucając, im, jakoby Źle. kierowali 
wychowaniem przyszłego władcy: Francyi. 

Królowa angielska, której w Paryżu 10. b. m. oczekiwano 
w przejeździe swoim do Londynu, zachować chce ścisłe incognito 


i z cesarstwem widzieć się nie będzie, gdyż oboje idoi Chalons 


odjadą. +4 SONE |, KL KILA 

Lord Stanley podczas pobytu-swego w Paryżu wyrzekł, 
iż ma przekonanie | ewnętrzne, że pokój nigdzie zagrożonym: 
nie jeste + > m. | 


; rieś-ogłasza depeszę;” według której Garibaldi 
opuścił Kå I in się do Malty fi Neapolu ; ten sam 
dziennik odpiera z i ki 
o Belgii i) agitacyach rewolucyjnych we Włoszech. s 
+ PAP ogni tO: 
Niemcy. 0.pliższych szczegółach, tak zwanego rozbroje- 
nia Prus, „donoszą co następuje : toma SER 
= * Wstrzymano rozpisanie pobóru wojskowego dla piechoty 
aż do stycznia roku przyszęd kawaleryi i artyleryi do 15 
października, pociągów, zaś do połowy listopada, a. drugiej do 
moja 1869 r. Roboty la wojska wstrzymano także do listo- 
pada, a termina do stawiania rekrutów do marynarki również, 
odłożono-na. później. Ochotnicy zaciągający>się na trzy lat, 
mogą być; przyjęci.dopiero po dokonanem zwołaniu rekrutów: 
W bawarskiej Izbie. poselskiej 4 a z końcem zeszłego ro- 
kai podział „armii 
c zrownani na, 1 3 | 1.: . 2 
wią Ofecha zażądał rząd "pruski, obejmujący naczelną 
komendę, ażeby podziału armii bawarskiej „na dwa korpusy. 
nie zwlekano i W tym miesiącu już ukończono. 18 9 
“3 Król Pruski Wilhelm przejeżdżał 4 b. m. przez Drezno, 
gdzie go na.dwofcu kolei przywitał król saski w towarzystwie 


ministra: wojny iegenemalicyi Liczna publiczność uczestniczyła 
powitaniu 4 „425 sł 108 
© "Safo -S T E ZW 
e P = 44 PAS , Ya. 
= _ Włochy. Prómocyę kardynałów PAY Ojciec św. aż do 
grudniowej sesyi_ konsystoryalnej, “jak równiez ma.papież, za- 
pytać utrzymywać >dwa; tylko ministerstwa, “t. IHR Weź 


mętrznych i*zewńętrznych, z których każde jednemu z kardy- 
małów powierzone będzie. rwsze zatrzymać ma Antonelli, 
drugie zaś kardynał Berardi. Tym sposobem uzyskanoby za- 
oszczędzenie. w świeckim zarządzie -państwa kościelnego, 'Woj- 
ska papiezkie , 
8, b. m. do Rzymu. * " HTGSTGO w. . 
©. Tróces. sprawców rewolucyi październikowej, zajmuje 
obecnie Rzym; obwinionych sądzi najwyższy sąd kryminalny 
skonsulta.* Publiczność nie bywa przypuszczaną do posiedzeń 
rządowych > albowiem: jawność procedury nie istnieje w Rzy- 
za uważają jako głównych spraw 


- energicznie wszelkie”. pogłoski alarmujące. 


| poszczególnione- kwoty: */Trembowla, 


ma Gwa korpusy --pod osobnym dowództwem; i 
z urządzone armii północno-niemieckiego 


chów, na jaw. Stronnicto reakcyjne, liberalne „i rząd. sam, czują 
się temi objawami łaski napoleońskiej bardzo dotknięte. Za- 
rzucają, iż cesarz przez sam wzgląd dla „Włochów od podo- 
bnego koku wstrzymać się był powinien, 1 przypisują winę 
wszyskiego najwięcej cesarzowej. i 


| 


me rw a, 


N owiny z kraju i zagranicy. 


* Zamknięcie sejmu. W tej chwili dowiadujemy się z 
wiarogodnego źródła, że tegoroczna sesya sejmowa z wszelką pe- 
wnością dnia 10 października zamkniętą zostanie. Jeżeli sprawy 
krajowe pójdą dalej tym samym żółwim krokiem jak dotąd, to na 
każdego z panów posłów przypadnie większa ilość zaległości „,uner- 
ledigter Geschaeftstiicke'* niźli za czasów najbardziej biurokratycz- 
nych którykolwiek z c. k. urzędników wykazać zdołał. Czyż więc 
kraj będzie zadowolony? i 0 54 


kowanię dla wszystkich przyjaciół politycznych "za „tyle dowodów 
zacnej, przychylności i przyjaźni, ile doświadczył podczas niestety 
bardzo krótkiego pobytu w kole naszem*, a przepraszając za to 
spóźnione nieco podziękówanie ¿Życzy powodzenia wszelkim szla- 
chetnym zamiarom i w ogóle świętej sprawie polskiej.“ 


_* Prezydyum namiestnictwa wydało następujące oglo- 
„szenię: Z dniem 20, września b. r. rowiązują się następujące ko- 
‘misye lókalne serwitutowe: 1. komisya niżańska, 2. komisya bu 
czacka, (3, komisya kołomyjska nr. 1. Okrąg komisyi niżańskiej wciela 
się do okręgn komisyi rzeszowskiej, okrąę komisyi buczackiej wciela 
się do okręgu komisyi lokalnej stanisławowskiej, zaś komisyę lokal- 
ną kołomyjską nr. 1. łączy się z komisyą lokalną kołomyjską nr. 
2..w jedną. komisyę. ; 

„ Oraz podaje się do wiadomości, że z dniem 30. września b. 
r komisya lokalna serwitutowa rohatyńska przenosi swą siedzibę dó 
Brzeżan. ; ; ji : 

— Skargi o nadużycia straży akcyzowej pomnażają się 
z dniem każdym. I tak donoszą nam 0 następującym wypadku, 
który zdarzył się w środę zeszłego tygodnia na grodeckiej rogatce: 
/Wóz. pocztowy (separatka) powracając: z podróżnym z Sambora, Z0- 
stał zatrzymany przez strażników, którzy nie znalazłzzy miejsca do 
siedzenia 'w celu konwajowania go do gmachu /pocztowęgo; narobi- 
wszy hałasu; o mało separatki nie zawlekli: do rowu, przyczem 
jadącego (w zastępstwie konduktora) sługę pocztowego obszarpali 
(co wszystko razem sprawiło przelęknienie jadących 2 ojcem dwóch 
"malych panienek. To daje sposobność do zapytania, czy zarząd stra- 
ży miejskiej mid dozoruje takowych w jej czynnościach, i czemu 


IN *7 Tarnowa. -Korespondent tarnowski ,,Czasu*, donosząc 
0; przyjeździe: i pobycie hr. | Gołuchowskiego w tem „mieście, 
cytuje taki fakt: ¿Na kilka godzin przed przybyciem namiestnika, 
zrobiliśmy odkrycie, że między. rachomościami będącemi własno- 
ścią miasta naszego, znajdują się także, przyrządy do skrapiania 
ulic, a które to rekwizyta dziś wydobyte po raz pierwszy z ukry- 
cia, należycie pełniły swe funkcye, a widok ten napawał serca 
Tarnowian miłą nadzieją, że podobne skrapianie odtąd jako arcy- 
pożądane częściej powtarzać się będzie. Z okazyi przyjazdu na- 
'miestnika, jeszcze jedno: Jakiś organ bezpieczeństwa publicznego, 
wędrując z bębnem olbrzymim po, ulicach i ogłaszając wszem i 


każdemu -2-osobna 0 nastąpić mającej iluminacyi; -groził suro w e : 


mi karami „tym, którzyby zapomnieli okien swych oświecić. 


* Sprawozdanie wydziału centralnego towa- 
rzystwa wzajemnej pomocy oficyalistów prywatnych. 
Towarzystwo wzajemnej pomocy oficyalistów prywatnych liczy z koń- 
cem sierpnia r. b. członków rzeczywistych 1834 z 344 udziała - 
[mis członków: wspierających 358,  dobrodziejów z jednorazowym 
datkiem 316. A 

- Stan -go 
861/, ct.; z tego użyto 19.749 złr. 58 ct. na zakupm 
wynoszących w imiennej+. wartości, 23.400,,zke, «Do: banku hypo- 
tecznego nadesłały w. miesiącu sierpniu następujące powiaty niżej 
| m 6 byłego stowarzyszenia 
*tarnopolskiego, 199-złr.; Borszczów 200-zł., Lwów 4 złr., Dąbro- 
wa 93 złr., Bóbrka 5 złr., Kraków 7, złr. „ Brody 8; złr. 

„. Z powodu żniw i zasiewów organizacya dalsza | )warzystwa 
zostala do jesieni odłożoną. a 


tówki' wynosi po koniec sierpnia r. b. 20.506 złr. 


i i M $> 

Przy sposobności wydział centralny podaje do wiadomości, 

że bióro swoje przeniósł z gmachu Ossolińskich do kamienicy pod 
'1. 299 miasto. 8 

16 Druki Aa ; wewnętrznej / manipułacyi « powiatowej potrzebne, 

rozselają się. powiatom w miarę ich wygotowania. Lwów dnia 2 


wrzęśnia 1868. - 


* 


bi xl oa diis dzisiejszego Toźpoczynają. się. zapisy do czytelni 
akademickiej podług dotyczącego. artykułu statutu : E 


~ Art. V. „Chegcy. korzystać z. prawa członków, płacą jako 
J jednorazowe wstępne 1 zbr. w. |a.; 2 każdym zaś początkiem  pół- 
rocza najmniej. 1. złr..50 cent. w.. 


„zytólni”; pity 
wstępu do sali, 
dzającego okaząć winien”. . , 

fi l Żapisywać się można w kancelaryi czytelni, 


1d 


która się znajdu- 


Wchód przez galeryę o jedne q rzwi bliżej, fak yrzeszłego rę 
/ku. 72 wydziału czytelni akademickiej. ` Elid 
SA U WES ARS. Lwów dnia 8. września | 1868. 


*. a. | 


* Jutro t. jew sobotę odbędzie się o godzinie <łOtej w 


meg j- |; kościele 00: Karmelitów żałobne; nabożeństwo „za, duszę ś. p. Fran- 
<obozujące pod Rocca di Papa powróciły dnia | i 


ciszka Ks. Górskiego, zmarłego dnia 8 sierpnia t. r. | 
| 4 Je Ji Pawliński otworzył przy placu katedralnym l. 27. 
na 4 piętrze pracownię sukien damskich i poleca się, pubłiezności 
tak doskonałością wyrobów jako też cenami umiarkowanemi. 

* faatr. Dziś w teatrze polskim po pierwszy raz: „Dwie 


r £ € Å <7 . 
yZosie* obrazek z czasów współczesnych w 3 aktach i „Piosnka 


mie. Marangoniegó i Castellaz ko | i TE Ha d tri 1. A. Fary: 
ców rokoszu Pi "A o skazała „konsulta**ną 20) lat ciężkiego, | 737 SP: 47 88 (2 Siib W X 
Ńozienia; spod ają Się jednak,-że Ojciec św. nie potwierdzi RÓS i ~ 
wyroku i udzieli ułaskawienie. AE y au a dd g Kałusz d. 8. września: 
F4 riny książąt Girgenti i przyjęcie iefostertacyjne | * | m 
` i 


Odwi 


żenie. „Przychyłność, . 


którą, Napoleon od dawna, Bourbonom 
okazywał, wyszła przy tej sposobności, 


według zdania Wło- 


-= Zaledwie mieszkańcy wsi Wierzchni ochłonęli.z.przestrachu po.0- 
który zniszczył 42. domostw, a już znowu wypada 


gromnym pożarze, czył 2. domostw, a już znowu 
eszezęśliwionych mieszkańców wsi Pojła. 


zapisać w szereg uni 


* P. kmanuel Tónnet wystósował na ręce nasze podzię- 


„rada miejska nie położy, raz tamy podobnym. nadużyciom swoich, 
| dzi w obec publiczności miejscowej ? 


efektów 


. „a wprost na ręce. podskarbiego 
tem brarmj Ka mik za nić bilet + 
który” na żąd. el 90 Z. jału zarzą- 


je. w rynku w/kamienicj p. Eewakowskiego na pierwśzem piętrze. | 


Ż 7.na8.b. m. wybuchł tamże ogień u Włościanina i przee 
niósł się na zabudowania: częściowego właściciela p, B. „Wypalona 
trawa nie wskaże nawet, gdzie stały "budynki i zbiory zboża, a 
strata kilku tysięczna nie da się wynagrodzić, „chociaż budynki sa- 
me były asekurowane. Lecz pomówmy. tu o czem innem., Pójło jest 
wsią ogromną, a mimo tego widziałeś: przy ogniw zaledwie kilku 
z hakami, konewkami i kilkudziesięciu" patrzących "się jak cielęta 
na nówe wrotą, włościan w bezczynności, Wieś ta leży o pół 
mili od Kałusza; czyż trwającego kilka godzin ognia nie można by- 
ło choć nieco zatamować sikawką miejską. Cóż, kiedy sikiwka: mie- 
ma koni, a policyi wygodniej usypiać” lab” po mieście chodzić, 
niźli nieść pomoc, i to komuś na wieś. 

Jędni krzyczą.u.nas na starostwo powiatowe,. drudzy na 
urząd ginny, a trzeci na wydział powiatowy; lecz, tu rezultat po- 
jedyńczy: częstokroć za dużo dysput, za dużo może nawet' pie- 
knych słów, w które urzędy autonomiczne ubierają swoje». okólniki, 
półecenia `i zarządzenia, a przy każdej - sposobności okazuje*się; izé 
jak było tak jest. 22 203% > 

(1 Có} nam pomogą szeregi urzędników, rad,stychże. wydziałów, 
piszących ślicznie i pięknie, a nawet owych ipjo! jaż *zaprowadza- 
jących biórokracyę sekretarzów , kaneelistów i t. p. attońómieziych 
urzędników, kiedy praktyki życia nie znamy. Nić tu nie pomogą okólniki, 
wezwania do deligatów, zasądzenia na kary, udawanie się do,sta=. 
rostw o egzekucyę, jeśli nie zapoznamy się z życiem praktycznem, 
jeźli w tymże ręce opóścimy. Za przykład niech posłuży fakt" 
następujący: . E: gu 

k: Posiedzenie ( mady, powiatowej 4 ROEE! . m. dla braku 
kohpletn partyi rtskiej mie odbyło” się, gdyż Rusini opuścili salę 
posiedzeń,, uważając wniosek jednego z radców,co. do zaprowa 
dzenia bibliotek ladowych za agitacyę polską. | 


SA 


) Czy tu pomogą ładne i dobre słowa ? pewno nie — umiejmy. 
z innych; sposobności; korzystać, które się nastręczają:  wpływajmy 
powoli, z powagą na pojedyńczych ludzi, postarajmy się, by gminy 
miały ; odpowiednich; nauczycieli w; szkolach i by wykon ywały | tako 
ważną policyę bezpieczeństwa i ognia, lecz. nie piszmy w tej mie- 
rze arkusżóowych póleceń, których pisarze gmimii nawet nie zrozu- 
mieją. * Biedny nasz powiat zaiste, daj FA by_było lepiej ! 

OQ PSH ( | Ó 


fg 


' : , x Z, 4% 
UZ T ioldzikiOjz fi 
(J. G.) Teatr narodowy jest bez wątpienia p 
łą języka narodowego i obyczajów, z,tąd też nie obojętna, dla nas 
rzeczą śledzenie ruchu i rozwoju stowarzyszeń teatralnych, Jeżeli 
teatra w wielkich miastach mają zadanie bawić a bawiąc uczyć 
(ridendo, dicere verum), -jako też bronić. język aasz od. wpływu 
obczyzny, to cóż powiedzieć można 0 swych drobnych towarzystwach 
amatorskich; nie tylko krzewiących | oświatę w najdalszych” zakąt- 
kach „ziemi naszej, ale i zbierających fundusze na otarcie łez uho ; 
gim wspótbraciom. = Obf takich’. towarzystw mnożyło się jak naj- 
więcej ! Aer ; 


Na ziemi sanockiej grano już tęgo roku na dochód dobro- 
czynny po kilkakroć razy sztuki narodowe. Pierwszy teatrzyk ama- 
torski ukazał. się w Iwoniczu, następnie -w Lisku, a ostatecznie 
na d. 6 b. r. przedstawiono w Sanoku komedyę Fredry p. t. 
„Dożywocie*. Podziwiamy dobrą grę w tak trudnej sztuce mło+. 
dzieży akademiekiej, przybyłej tu na wakacye. Szczególniej rolą 
Łatki znamienicię , odegraną została. Oby myśl, że pracowali ną 
wsparcie nieszczęśliwych, była dla nich zachętą do dalszych. przed 
_stawień Dziękujemy im jak najserdeczniej —— dziękujelny także p. 
Okołowiezowi, zastępcy. burmistrza, że tak szczerze amatorskim te- 
atrem zająć. się raczył. ii r 


s 
$ 


r 


Ostatnie wiadomości. 


„ „Lwów 10. września. O god. llej w nocy .ukończy 
nowo utworzony klub sejmowy obrady. nad programem, który 
ma być oraz projektem do adresu. „Klub ten, jest zupełnie 
odrębnym od klubu tak zwanych „Mameluków*,.któremu przeż 
wodniczy p. Czajkowski a którego duszą jest p. Ziemiałkow. 
ski. Otóż rzeczony klub nowo-utworzony, mieści w sobie zna- 
komitości sejmowe, które zebrawszy się u p. Krzeczunowicza 
postawiły program, wykluczający zupełnie radę państwa, win: 
dykujący ustawodawstwo dla sejmów krajowych, żądający od- 
powiedzialnych rządów krajowych, ministra u boku cesar: 
skiego — zaś sprawy wspólne szczegółowo określono. 


Cieszymy, się z postawienia tego, programu, który jutró 
w,całej osnowie podamy, a to tem. bardziej , ile że nieprzyjaź 
źne żywioły starały się oniemić zupełnie każdy głos bardzie 
stanowczy, do którego i rzeczony program zaliczyć wypad: 
gdyż na samym wstępie zapowiada, iż stanowczo upomina 
się będzie o te Wszystkie prawa. 
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Í Bukareszt 9. września. W skutek książecego dekre 
tu pomnożoną będzie armia rumuńska jeszcze 0 jeden puł 
. awtyleryi i batalion saperów. 
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monopolu 


„ »laryż 8. wrześ | 
tytoniu: wyrobiłi sobi obligacyj. a 
bursie paryzkiej., czternastu. 


$ zawcezwanie (do 
się spełnić nie 
/ Życzeniu, aby 


tronu przy- 
[se 

S L z gaizonów, 

 konsystujących - w."Tarragonie i Bajador, «oddałóno ze służby 

ż przyczyny: podejrzenia 6 współudział paa h rewołutyj- 

Nych, kilku zaś podoficerów z gaľħižonů “ kiego z-tego 

amego powodu uwięziono. i żwardyi cywil- 
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Telegrafowany kurs wiedeński. Przyjechali do Lwowa, 


Cennik paar eot towar. we Lwowie Bnia.10: września. (sb. | Dnia 9. września. 
dnia 10. wrześ Á ORERE E « . ETE AE TAS N ii AA EREE PP. hr. Czosnowscy Jan i Tadeusz z Rósyi, hr. Starzeński Adam 
Akeye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m.k. » z procent. z maja i listopada . . . . . . 58 | 5 | z Krzywczy, Jakubowicz Ant. z Bukowiny, Rubczyński Wład. ze Stanina, 
lwow.' czern. po 200 złr. w. a. sr. 5h Pożyczka narodowa > . 62 | 50 Skibniewski Lud. z Rosyi, Wasilewski Karol z Sieńkowa, Zadurowicz Kaj. 


> I banku hypot. gal. po 200 złr. 40* 


Losy pożyczki z roku 1860 . . . . . JARE wez 83 | 60 z Bukowiny, hr. Stecki Adolf z Srodopolca, Jasiński Stan. z Roźdzwiam, 


o 


sody papier. czerlańskiej po 200złr. w. a. Akcye banku wiedeńskiego 1: « 1 1 103:: « + +] 722 | | Potocki Ant. z Warszawy, Cieński Lud. z Okna, Drzewiecki Konst, z Re- 
Listy zastaw. tow. kredyt. gal. wm. k. ia ||» 51 W OLY CONIO aa K EGL., ATAR, 210 | 70 menowa, Kratza Alex. z Podola, Mochnacki Ign. z Taustoługa, Alexan- 
e cz » 7. A PE Y A E-A | Londyn 10 funtów szterlingów . . 1. 0a 3. . 20. 115 | — | drowicz Wład. prof. z Paryża, Delarbre Stan. prof. ze Szwajcaryi. 
„ banku hypot galie. S | Srebro 5 z zę, 113 | 


54 | — —ŻŻŻŁĄĄAAAAb 
| | Kolej żelazna 
101.50 | | odchodzi 


Obligi indemnizacyjne galie. . . 0.0.7. 
» » WX. Krakowskiego 
Księstwa Bukowiń. 


| Dukat pojedynczy. 


„ połyczki głodowej z r. 1866 . | 

» kol. gal. Karl. Lud: I. Emissyi Cześć urzędowa | Ze Lwowa do Krakowa o godzinie 5 minut 10 rano 

j n fwowsko-czern. I. É m s | z ATENAS CE IWA TYP 5 4 20 wióczór 

Mi” „» » | Konkursa. Wydział krajowy. rozpisuje konkurs na dwa | Ze liwowa do Czerniowiec o godzinie 10 R 
Dukat holenderski . . i : ń 10 wieczór 
Dukat eesarski b | stypendya o rocznych 200 złr., przeznaczonych dla uczniów kształ- vaa H ed 4 Kii 
is „sei ie Ś Ars s cących sią.w Zakładzie dla weterynaryi we Wiedniu. Termin po: | przychodzi 

» papierowy rosyjski. . . . - | dania do 31. paćdziernika. | Z Krakowa do Lwowa o godzinie 8 minut 40 wieczór 
jra gang ak R sołakich » 3 Prezydyum magistratu lwowskiego rozpisuje konkurs | Pind Dorim ast w 8.» 82 raho 
Pruskie bilety kasowe à | na dwie posady konceptowych praktykantów, przy tymże magistra- | 4 Qzerniówiac do Lwowa o godzinie 5 kępa 7 
arva odj si ne p cie ; termin do 24. września, | ik ” v Uot? ik W BIE. 


-- Próba machin. 


W niedziele dnia 13. b. m. o godzinie. 3. po po- 

ludniu wykona profesor Maszkowski dla poucze- 

nia rękodzielników w miejskim składzie machin 

pod L. 353 m. (drugi dom z górnego końca 
niższej ormiańskiej ulicy) 


publiczną próbę 
machin stolarskich i Ślusarskich 


zakupionych dla miejskiej szkoły. przemysłowej. 
Biletów wstępu po 10 centów dostać można 
w sklepie blacharskim p. Piątkowskiego, a w dzień 
róby także przy kasie u wejścia. 
omisya zawiadująca miejską szkołą 
przemysłową. 
Lwów dnia 9. września. 


KOTWICA 
(der Anker) 
Towarzystwo ku zabezpieczeniu życia i rent 


we Wiedniu Kolowrating Nr. 3 w domu własnym. 
przyjmuje za stałemi premjami i pod najkorzystniejszemi warun- 
kami ubezpieczenia kapitałów wypłacalnych za życia lub też po 
Śmierci zabezpieczonego z uczestnictwem zysku lub bez takiego. 
Członkowie, którzy na przypadek: śmierci z uczestnictwem zysku w 
roku 1862 zabezpieczyli się, otrzymają w roku bieżącym 209, zysku. 

Założone przez „Kotwieę* obopólne asocyacye na prze- 
życie, okazują się wskutek pomnożonych wkładek, przez dobijanie 
do kapitału półrocznych odsetek, nareszcie przez wzajemne spadko- 
bierstwo członków, jako nader korzystnem do ulokowania kapitałów 
dla przeżyjących wspólników, kwalifikując się szczególnie do wy- 
posażenia dzieci i zabezpieczenia starości. 

Stan ogólny 31. grudnia 1867 (podług ostatniego bilansu ra- 
chunkowego na d. Żcim czerwca 1868) 

67.887 zabezpieczeń z zabezpieczonym ka- 


F 


w najlepszych trzech gatunkach. 
Czarną . . 1f wag. wied. 3 zir. 
Sansinski . „ , tu | Słowa 
KAlsOW csie | ripinti SiD 
poleca i za' w scisłem tego słowa znaczeniu 
jakość — ręczy, 
Magazyn F. W. KRÓLIKOWSKIEGO, p. 1. 804 '/,. 


Najnowsze materye welniane 
na surduty i spodnie, kamizelki 4 
pliszowe, aksamitne, jedwabne i welniane, N 
szaliki jedwabne, pledy i szale wel- W 

niane. 4 

Najmodniejsze materye na płaszcze dam- X 
skie, paletoty i marynarki, fla- Ń 
nelki na suknie damskie, wszelkie gatun- N 
ki sukna, kołdry wełniane, dywa- N 
ny angielskie, dywaniki, koce i różne inne X 
N 


Obwieszczenia. 

Ces. król. Sąd powiatowy w Stryju 
podaje do publicznej wiadomości, że na 
zaspokojenie wywalezonej przez Francisz- 
ka, Korobkiewicza, - przeciw Konstantemu 
Tokarniekiemu, sumy 210 złr. w. a. z pro- 
centem 4°/ od dnia 17. listopada 1858, 
bieżącym, kosztów sądowych i egzekucyj- 
nych w iloście 4 złr. 92 ct., 4 złr. 87 
ct, 1,8 złr. BO ct, w. a.,. publiczna 
przemusowa sprzedaż należycie opisa- 
nego i oszacowanego prawa do naby- 
cia własności "|, części połowej real- 
ności mr. 149 w Stryju dłużnikowi 
Konstantemu Tokarnickiemu przysłużają- 
cego — w trzech terminach, to jest 
dnia 26. październiką 1868, 26. li- 
storada 1868 i 2. grudnia 1868, każ- 
dego razu o godzinie 10, z rana przed- 
sięwziętą będzie. 

Za cenę wywyłania przyjmuje się 
cenę szacunkową w kwocie 150 'złr. 805/; 
cnt. w. a. Każdy chęć kupienia: mający 
ma żłożyć 109%, z cony wywołania t, j- 
kwotę 15 złr. 9 cnt, w. a., jako wadium 
do rąk komisyi licytacyjnej, które nabyw- 
cy w cenie kupna wrachowane, innym 
licytantom zaś po licytacyi zwróconem 
będzie. 

Reszta warunków licytacyi w tutej- 
szej registraturze przejrzeć lub w odpisie 
podnieść można. 


Z e. k. Sądu powiatowego. 
Stryj dnia 26. sierpnia 1868. 864 1 3 
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wełniane towary, 
poleca 


po najumiarkowańszych cenach N 


Magazyn sukna i towarów 5) 


modnych, 


PIETROSCHA i SOHNEIDERA, X 


przy placu katedralnym w domu p. Sara, 
p. d...29. m. RRA 
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Biegli Ajenci 


i prz 


lub Reftektanci, prawego charakteru i z odpowiedniem uzdolnieniem, 
otrzymają stałe zatrudnienie, przy wybornie akredytowanem i bardzo 


eiże wszellx 
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